
P r e n u m e r a t a  w m i e j s c u  kwartał- 7 W T 2 2
nie z ip .  I 2 —  miesięcznie z ip .  4.

N er  pojedynczy gr.  10.

P renum era ta  na prowincji z op ła ty175. pocztową z łp .  20 kwartalnie.

W  W a r s z a w i e  dnia 4 Lipca 1829 rokn w Sobotę.

W exle.
A m szte rdam  250 z. h. 
II e r  Ii u 100 ta l .  
Z  k ro t. te r .  . . .
G d ań sk  100 ta l .  
z k ro t: te r :  . . .
H am burg , 300 M k. 
L ip sk  1 00  taL  
L o n d y n , l .  1. sz te r . 
M oskw a . 100 r . 1). 
P e te r s b u rg  d i t to  
P a ry ż , 301) fran . 
W ied eń , 150 z ł. reń . 
W ro c ła w ,. 100 ta l .

Giełda W arszawska dnia 3 Lipca 1829 r
p łacono  i Gotowe pieniądzeżądano p łacono

O m ieś. ___ ___ — —

2 m ies. 598 — 59 i —
— — — -—

o m ies. 594 — 592 —
— - — — —

2 m ies. 897 — 895 —
I m ies. — — — —
3 m ies. 41 40 27
1 in ies. 180 — 179 —
1 m ie s . — — — —r
o m ies. 480 — — —
2
2

m ies.
m ies.

618

Z ło to  P o ls k ie  z a  100 z ło . . 
Im p e rjd ly  ro s . , '  . . . .
D u k a ty  H o l. now e 1 s z tu k a  

d it to  s ta re , w ażne  
d it to  na p a s s ir .  . . .
d it to  a u s tr ja c k ie . . . .

F ry d ry e h s d o ry .............................
P ru s k i  k u ra n t  . . ' . . .

d it to  b i le ty  kasaowe* 
A ssygna. R os. . . .
B ile ty  bankow e a u s t :z a  100 f.R  
E in le s u n g  S ze in y  d it to  
L is ty  za s taw n e , z 8 kup .

179
414

89

27

p łacono Papiery. żądano p ła c o n o

O bligacje  u d z ia ło w e  po z ł. 300 304 15 —
d it to  d it to  w  p a r ty  ach . * — — —

—-
A ssek u ra c je  sk a rb : . . . — — ---
O bligacje  p ragsk iC  . . . — — ----
D ow ; k- c e n tr . l ik w id a c y jn e j. 36 — 35

_ d it to  d i t to  z a /.old. . . — . — — ---
___ _ (litter d it to  z a  in n e . . . — — ---
__ ___ Z a p is y  drogow e. . ■ • • — — — -

O błigac. ro s . 6 od JÓO w assy g . — —
179 _ d it to  d i t to  w s re b rz e . . — —f —,
411 . d it to  b od 100 w  s re b rz e . . — — — —,

___ d it to  5 od 100 w H a m h .-C e rt — . — — ___,

89 — d it to  d it to  w P o z : AnSł. — — T

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
BERLIN. —  D n ia  30 czerw ca. —  P o d łu g  ku rsu  g ie ł ­
dowego z dnia 27 b. ufc —  Listy zastawne król. polsk., 
żądają i płacą 89 za sto. —  Obligacje udziałowe polskie, 
żądają 50, płacą 49g; z dostawą na 1 sierpnia fix, Żąda­
ją  5 0 | ,  p łacą  5 0 |  tal.

GDAŃSK. —  D n ia  29 czerw ca. —  Tute jszy  ta rg  zbo ­
żowy uległ nareszcie w ostatnich dniach ośmiu, stanow­
czemu zniżeniu ceny, k tó re  na pszenicy do 100 FI., 
(•>00 zip .  na łaszcic:) na życie do ‘25 FI., obecpie wy- 
„ osi. _  Od ostatniego w torku  (23 czerw) do czwartku 
sp rze d an o ; P sze n icy , 126 do 1 2 0  |c j ,  czcrw.-pstrk. i po.sl.
p s t r . ł .  24  po 360 F I ;  pstrok.  129 do 130 i 132 fwej, 
107 ł .  po 390 do 400 FI.,  wysokopstrokate] i drobnej 
takiejże 128 i 130 funtowej 33 ł .  po 420, 480 i 500 FL, 
7 v ta  120 122 do 123 i 125 funtowego łasztow 120 na 
transito po 156, 160 i 165 FI. W e czwartek  po g .eł-  
d « e  i w piątek odesz ło :  P sze n ic y  i 1.27 luntew,ej
p o ś l e d n i e j -pstrokatej 38 łaszt po 125 do 127 FL, dob i z e  

pstrokatej 128 do 1291130 do 131 fń ,  cokolw.eczek k ie ł ­
kującej 13 ł .  po 345 i 350 FI.; dobrze  pstrokatej 127 
do 128 i 129 do 130 In.,  łasztów 46 po 380^ FI. Z y ta  
116 i 117 fn. na transito łasztów 36 po 135'’F1. O wies 
71 do 72 fn. płacono po 105 FI.

Doniesienia z Anglji daty 16 i 19 czerwca, mc po­
myślnego dla naszego handlu zboża n ie  zwiastują; opłata 
celna od zboża zagranicznego, zniżona została do 10 s. 8 d. 
na  pszeniby i je s t  nadzieja Że do 6 s. 8 d. zm zoną zo- 
s tanie; okoliczność ta przyczyniła sig niemało do tego 
że niemasz teraz, pokupu na zboże. —  W HolDnuj. t rzy ­
m ają  sig wprawdzie ceny w swej porze ,  co pochpdzi ztąd

Że tam dowóz zboża z E lby b y ł  dotąd mały; jak tylko 
napływ  zboża się zwjększy, ani wątpić że i ceny spadną, 

(P o  g ie łd z ie .)  Dziś (29  czerwca) pokazało się na 
targu zbożowym cokolwieczek więcej życia, a nawet zna­
leźli się i spekulanci do kupna ,  k tó rzy  je d n ak  tylko po 
zniżonej cenie nabywać mieli ochotę. Dziś przedano % 
wody. P sze n icy ?  130 do 131 fn .  pstrokatej,  87 łasztów 
po 385, 395, 400 i 405 FL (najniżej 2 7 | ,  najwyżej 28£  
z łp .  za korzecA; wysoko pstrokatej 131 do 132 funto­
wej, łasztów 63 po 480 i  500 F L ,  ( Po 34 i 3 5 f  z ł p . j ;  
pięknej 134 do 135 fn. wysoko ps trokate j,  11 ł .  po 556 
FL ( po 38 z łp .  28 g r .) ;  takiejże 136 funtowej, 13 łas, 
po 560 F I."(po  39 złp. 20 g r .)  Na Zyto niemasz żądne­
go odbytu.

HAMBURG. —  D n ia  26  czerw ca. —  Obligacje udziało­
we polsk ie ,  z dostawą na I lipca, żądają i p łacą 100; z 
dostawą na I sierpnia, żądają 1Q 0|,  płacą 100§.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KRÓ LESTW O  P O L S K IE  —  Warszawa,

  U rzą d  m u n ic y p a ln y  m ia s ta  sto łecznego  'F a rsza w y .
Stosownie do re sk ry p tu  kommissji rządowej spraw we­
wnętrznych i policji z d ,  27 czerwca r. b. Nro § § |  poda­
je  do powszechnej właścicieli i posiadaczów nieruchom o­
ści w mieście stołecznem Warszawie wiadomości, posta­
nowienie rady administracyjnej królestw? względem u re ­
gulowania opłaty brukowego, k tó re  brzipi jak pastępuje: 

W  Im ie n iu  N a jja śn ie jsze g o  MIKOŁAJA I.
C esarza  W szech  R o ss ji K ró la  P olskiego  etc. e tc . etc. 

R a d a  a d m in is tra c y jn a  kró les tw a .—  Zważywszy, ż e p o -  
bór  opłaty brukowego w mieście stołecznem Warszawie
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uskuteczni.ańy , dotąd pod ług  klassyfikaeji ulic i oznaczen 
w taryfffc przez  kommissją brukową w r .  1 ;S4, zap ro ­
wadzonej , nie odpowiada zmianom, jakie  p izez  tak d łu ­
gi przeciąg czasu z powodu zwiększonej ludności,  zabu­
dowania i zabrukowania ulic odleglejszych pozachodziły, 
pod  względem dogodniejszego tychże lilie p o ło ż e n ia , ze 
z p rzyczyny  nierówności przez to w opłacie brukowego 
i  licznych od niej w yłączeń ,  dochód zląd do kassy m ie j­
skiej wpływający nie wystarcza na utrzym anie b ruków  i 
dróg w obrębie miasta od owej epoki tyle rozszerzonych 
a tym mniej na zaprowadzenie nowych, na p rze łożenie  
kommissji rządowej spraw wewnętrznych i policji posta­
nowiła i stanowi:

A r ty k u ł  1. —  Od dnia I styczniajr. p rzyszłego 1S30 
opłata brukowego w mieście sto łecznem  Warszawie z u- 
chyleniem wszelkich dotychczasowych wyłączeń z ty tu łu  
zaprowadzenia b ruków  lub innych względów z reguło,wa- 
ną  i na rzecz  kassy miejskiej pobieraną będzie , stoso­
wnie do klassyfikaeji ulic na t r zy  klassy oddzielnie co 
do brukowanych i oddzielnie co do n iebrukow anych  przez 
u rząd  m unicypalny w roku  bieżącym zrobionej a przez 
kom m issją  rządową spraw wewnętrznych i policji zatwier­
dzone.

A r ty k u ł  2. —- Przyjmując za zasadę powyższą ulic klas- 
syfikację tudzież sporządzony wymiar frontów wszystkich 
posiadłości do ulic i placów publicznych przytykających 
ułożoną będzie taryffu opłaty brukowego w stosunku  n a ­
stępującym.-

P rzy  ulicach brukowanych 
w klassie I  po  złp. 2 od łokcia poi. frontu, 
w klassie II  po groszy 25 od łokcia poi. frontu, 
w klassie I II  po groszy 12 od łokcia pols. frontu.

P rzy  ulicach niebrukowanych 
w klassie I  po gr. 6 od łokcia frontu.

-w klassie II  po gr .  4 od łokcia frontu, 
w klassie III  po gr.  2 od łokcia frontu .

Grunta orne w klassyfikaeji ulic nie zamieszczone do- 
p ó k ąd  w tym stanie pozostaną, opłacie brukowego nie 
ulegają.

A r ty k u ł  3. — Pobór opła ty lej do kassy urzędu  m un i­
cypalnego uskutecznionym będzie jak dotąd w dwóch p ó ł­
rocznych ratach w mcu marcu i wrześniu.

A r ty k u ł  4. —  W miarę zabrukowania ulic nowych tako­
we przenoszone będą do właściwej im klassy ulic b ru k o ­
wanych; odmiany zaś w klassyfikaeji ulic teraz sporządzo­
n e j ,  tylko co lat pięć za opinją urzędu municypalnego 
miasta sto łecznego  Warszawy i za twierdzeniem kommis­
sji rządowej spraw wewnętrznych i policji przedsiębrane 
być mogą.

A r ty k u ł  5. —  Dochód z opła ty  brukowego wpływający 
obracany będzie przez urząd municypalny miasta s to łe­
cznego Warszawy po opatrzeniu kosztów naprawy i u trzy ­
mywania bruków istniejących, bąć na zabrukowanie ulic no­
wych, bąć na ulepszenie i udogodnię nie b ru k iem  i chodni­
ków w ulicach głównych w sposobie jaki za najprzyzwoi­
tszy przez  kommissją rządową spraw wewnętrznych i p o ­
licji uznanym zostanie.

W ykonan ie  niniejszego postanowienia kommissji r z ą ­
dowej spravy wewnętrznych i policji polecamy. —  D zia­
ł o  się w Warszawie na posiedzeniu rady administracyj­
nej d. 30 grudnia 1828 r o k u . —  M inister  stanu p rezy-  
dujący (podpisano) W. Sobolewski. —  Minister spraw we­
wnętrznych i policji (podpisano) T. M o s to w sk i .— Rądca

sekre tarz  stanu j e n e ra ł  dywizji (podpisano) Kossecki. __
Zgodno z oryginałem  radca sekre tarz  stann je n e ra ł  dy ­
wizji (podp isano)  Kossecki. —  Za zgodność (podpisano) 
J. Manugiewicz.

W sku tku  więc tego wzywa wszystkich kontrybuentów  
miasta Warszawy, aby należytość opła ty brukowego za 
pierwszą ratę r. b. p od ług  zasad w powyżej pow ołanym  
postanowieniu w skazanych w ciągu bieżącego miesiąca li- 
pca niezawodnie do kassy głównej ekonomicznej wnie­
śli, pod rygorem  cxekucji,  która do zalegających w ysto­
sowana będzie. —  Dnia 1 lipca 1829 r .  —  Radca stanu 
p rezyden t  W o jd a .  —  S ek re ta rz  jeneralny  Jahołkow ski.
—  Zapozew  edykta lny. —  Podpisany królewski sąd zie­
miański na wniosek rodzeństwa i Goltfrieda Walter k u r a ­
tora Anny Rozyny z Wójtów Suchlandową, k tó ra  p rzed  
15 laty z P ruszkow a pod Rakoniewicami do Rossyj się 
wyprowadziła i od lego czasu o je j  życiu i pobycie ża ­
dnej wiadomości n iedała , wraz z jej niewiadomemi suk -  
cessorami lub spadkobiercami niniejszem z tein zalece­
niem zapożywa, ażeby się p rzed  lub najdalej w te rm in ie  
na dzień 5go p a źd z ie rn ik a  1829 zrana o godz. 10 w tu ­
tejszym sądzie ziemiańskim p rzed  delegowanym W. Dtih- 
r ing  referendarzem  S. Z. wyznaczonym osobiście stawili lub 
też o ich życiu- i pobycie podpisanem u sądowi p rzed  wy­
znaczonym term inem  piśm ienne doniesienie uczynili i dal­
szych rozporządzeń  oczekiwali, albowiem w razie p rze ­
ciwnym rzeczona Suchland za nieżyjącą uznaną ,  niewia­
domi sukcessorowie lub spadkobiercy  zaś z ich pre tens ja­
mi prekludowani zostaną i pozostałość zgłaszającym się 
sukcessorom mianowicie: —  1. Janowi W ojciechowi 
Wójt. —  2. Bogum iłemu Wójt.  —  3. Annie Elżbiecie 
Wójt i Marji Elżbiecie z Wójtów B erkę  przysądzoną i 
wydaną będzie. —  Wschowa dnia 25 września 1828 
roku .  —  K rólew sko-prusk i sąd .ziemiański.

—  ( D oniesienie loteryjne z kantorów  BLUMA I JA­
K U B O W S K IE G O .)  -— W ygrano w naszych kantorach 
w 35 loterji k lassycznej:

Wielki Los na Numer 17,677 złp. 200,000
Nr. 705 zip. 9000
—  8 9 9 9  —  1000
— 12,259 — 1000
—  32,611 —  10CO

27,136 — 10O0.
Prócz mniejszych wygranych po zł: 500, 400, 300, 200, 150.

Losów d o p ierw sze j klassy  36lej loterji (ca łkow itych  
po z łp .  12 gr.  15, ćwierciowych po z ł .  3 g r .  4.) n ie­
m niej B iletów  do now ej lo terji wcale oddzielnie ciągnąć 
się mającej w k tó re j  głów ne wygrane  s ą :  DOM massif 
murowany z officyną i trzema ogrodam i,  oraz w goto- 
wiźnie po z łotych 20,000, 10,000, 5000, 3000 etc, wraz 
z planami po  z łp .  6 g r  20 w kantorach naszych dostać 
można.

Osoby na prowincji zam ieszkałe ,  życzące u nas sp ró ­
bować szczęścia, raczą swe ła sk a w e  zlecenia franco n a­
desłać, k tó rym  zapewnia się najrychlejszy  sku tek  i aku- 
ra tność .  —  W Warszawie dnia 15 czerwca 1829 r .  —

jB lum  et Jakubow ski. 
Miejsce kantorów j e s t :  w domu dyrekcji  jenera lne j  
loterji pod N r.  2 4 0 6 ,  i w domu towarzystwa kró l .  
warsz. p rzy jac ió ł  nauk  p rz y  ulicy Nowy-Świat pod
N re m  1319.

N r. 28,968 zip . 10,000
777 — 1000

7617 — 1000
22,603 — 1000
27,119 — 1000

N r. 24,162 zip . 2000
— 3433 — ll!O0
— 18,877 — 10O0
— 25,677 — 1000

27,164 — 1000



( 763 )

—  Hrabia F ique lmont  Ambasador  austrjacki  p rzy  dworze 
cosar sko-rossyj skim,  p r zyb y ł  z Wiednia do Warszawy w 
prze jeździe  do Pete rsburga .
—  Aloizy Anasiński  pat ron t rybunału  cywilnego wojewódz­
twa mazowieckiego, uwiadamia osoby in le r es so w a n e , iż 
tymczasowic mieszka p rzy  ulicy Nowomiej skiej  Nr .  175. 
  K to  ma zamiar wynająć dwa lub t r zy  poko je  p r z y ­
zwoicie meblowane p rzy  ulicy Ry n ek  s t arego  miasta,  N o ­
womiejskiej,.  Podwal ,  lub Fre ta ,  raczy wiadomość zos ta­
wić w kantorze  g łównym Redakcj i  ■ Gazety Polskiej ,  p rzy  
ulicy Nowomiejskiej .
—  Dnia wczorajszego rozs ta ł  • się z tym światem Józef  
Kossakowski  cz łonek  kommissj i  oświecenia,  wizytator 
j en e ra lny  szkó ł  krajowych.
—  Nadeszły  tu smutne wiadomości  z Pu ł tu ska .  Dnia 30 
z. m.  to jes t  we W t o r e k ,  oko ło  godziny 5tej z p o ł u ­
dnia powstała nadzwyczajna burza  na horyzoncie p u ł t u ­
skim z dzżem,  g radem i grzmotami.  Orka n  tak był  sil­
ny  , że wyrwał  z korzeniem ki lka wielkich starych drzew' 
i p r ze rz uc i ł  za mury  kościoła ! Po ustaniu pierwszego 
g r a d u ,  k tó ry  b y ł  wielkości grochu,  zaczął  padać powtór ­
n ie ,  lecz ten równ a ł  się objętością orzechom laskowym.  
Nastąpi ł a p r z e rw a ,  poprzedzająca najokropn iej szą  chwi­
l ę ,  ch m ury  bowiem wśród gwał townych gromów i b ł y ­
skawic wysypa ły  grad wielkości jaja kurzego,  i ten pada ł  
b ez  p rze rwy  b l i sko godziny.  Ta straszliwa klęska znisz­
czy ła  wszystkie w mieście ogrody,  wszystkie w okolicy 
zboża i wszystkie okna po t łuczone zostały w Pu ł tusku  tak 
dalece,  że nazajut rz  przy jecha ło  za raz  ki lkunastu mie­
szkańców po szkło do Warszawy,  którego w znacznej i lo­
ści zakupiono.  Dalsze szczegóły późn ie j  ogłoszone zostaną.
—  Dziś ostatni koncer t  P a g a n in ie g o .

( A r t y k u ł  n a d e s ła n y } .
D o r e d a k c ji  G aze ty  P o lsk ie j .  —  Zgadzając się zW ć 

Pa ne m co do tej myśl i  w ar tykule onegdajszym o teatrze 
wyrażone j ,  ze sztuka i instytucja teatralna,  nawet w s p o ­
rach gazeciarskich,  godne są uwagi; mniemam,  że p rzy .  
czynię się choć w części do dobra  ostatniej,  gdy te k i l ­
ka  słów piszę do WPana  ; z p roźbą ażebyś je jako bez­
s t ronny  wydawca umieści ł  w piśmie swojem. Prawda , ,  że 
powodzen ie  teatru zależy zupe łn ie  od dyrekcj i  , od 
osób k t ó r ym  k i e ru n e k  jest  powie rzony” . Sam IoWP.  
p rzyznajesz.  Zachodzi t e raz pytanie ,  k tóre  z powodu 
oddalania się ( jak słychać)  od administracji  teatralnej  P.  
D m u s z e w s k ie g o , rozt rzygnąć należy: czyli dotychczaso­
wa dyrekc ja  odpowiedziała w każdym względzie wzbu­
dzonemu oczekiwaniu? Powiadasz WP.  w piśmie swojem, 
Se dyrekc ja  może nie mogła  więcej uczynić jak uczyniła w 
ostatnich latach, zastawszy finanse w najgorszym stanie i 
ca ły  teatr  bliski upadku .  Być może,  że uporządkowa­
ła  pierwsze,  i położyła  -ważne zasługi  ztąd,  że pomno- 
źy ła  liczbę osob do t ea tru  należących,  że zbogaciła t e ­
a t r  nowemi i p i ęknemi  dekoracjami .  Wszystko to są 
niezaprzeczone zasług i ,  a osobliwie co do dekoracj i  od ­
dać należy sprawiedliwość talentowi P . G ło w a ckieg o , ma­
larza tea t ru  narodowego,  którego znajomość sztuki , i 
szczęśliwy pędzel  , przyczyniały się do świetnego wyda- 
nia tylu tworow. Nie ujmując j ednakże zasłudze pod wzglę­
dem finansów i ozdob,  a szczególniej co do opery  i baletu,  
śmiało rzec mogę,  ze dyrekcja teatru we względzie sztuk no- 
wych,4i n a d z ie i  c ią g łeg o  p o s tę p u , nie uczyniła zadosyć p o ­
t rzebie czasu,  życzeniom publiczności i życzeniom znaw­
ców. Sama prawda dyktuje  te wyrazyjpopiera je uwuga r e ­
p e r tu a ru  tutejszego t e a t r u ,  s twierdza wzgląd na t eat r a

zagraniczne.  U nas komedja i t ragedja upadły,  ustąpiły 
pierwszeństwa operze i baletowi.  Czyjąf  to j e s t V iq ą ?  Ubo- 
lewają nad tern przyjaciele sceny narodowej  i nie mogą 
sami p rzed sobą zataić tego,  iż nie m a m y ,  właściwie 
mówiąc,  teatru : bo n a  p ięknych dekoracjach,  na o p e­
rze i na baletach,  nie zależy istota tej instytucj i ;  ale 
wszystko w niej zależy na dobrej  komedj i  i na p r a ­
wdziwej t ragcdji .  P o d  g o łe m nawet  n ie bem ,  między 
czterma ścianami nie  pomalowanemi ozdobn ie ,  bez ża­
dnej  okaza łości ,  t ragedja czy oryginalna czy t łómaczo-  
na, i komedja zajmować mogą,  zajmować powinny umysł  
słuchaczów,  działać na ich imaginacją,  kształcić ich r o ­
zum i czucie.  Policz WP.  Mości Redak to rze ,  ileż mieliśmy r e ­
prezentacj i  . takich-tragędji  i komedji  w ciągu lat ostatnich, 
k tóreby  prawdziwie p rzyczynia ły się do estetycznego wy­
kształ cenia ogółu publiczności - naszej? Reper loar  nasz,  
nie jest  bogaty w dzieła tego rodzaju.  P rz ek ła dy  polskie 
lepszych t r agedj i ,  są niedbale wykonane ;  nie mówię o 
p rze k ła da ch  f rancuzkiego języka,  które na zawsze pozo­
staną wzorem czystości mowy polskiej.  Ale te się już  
zes tarzały,  co nie jes t  dowodem wewnętrznej  wartości  
oryginału.  Dyrekcj i  naszej możnaby zarzucić, że w wy bo ­
rze  sztuk nowszych,  z czasem nie postępuje.  Publiczność 
nie uczęszcza na tragedje- i komedje;  to przypisać p o ­
trzeba d y r e k to r o m ,  którzy nie dosyć mo ż e  zważają na 
tę p ra w d ę ,  że teat r  polski  w dzisiejszych czasach, sam 
powinien formować gust  publiczności  i kierować opi- 
nją pub l i czną  w przedmiotach sztuki.  Upadek  t ragcdji  
i komedj i  na scenie ojczystej,  jest tym ważnym- za rzu­
tem , k tórego nic usprawiedliwić nie zdoła.  Po t rzeba 
odmienić zasady i całe syslema w wyborze dzieł  
r eprezentowanych ugruntować na wznioślejszych widokach 
sztuki.  Dyrekc ja  ńie powinnaby się stosować do gu­
stu publiczności ,  jeżeliby takowa w samych fraszkach zna j­
dowała upodobanie.  Ale tego o publiczności  polskiej  
rzec nie można;  umie ona pojmować cel instytucji  sce­
nicznej i oceniać wielkie zamiary sz tu k i ,  tylko nudzić 
się i poziewać ńie chce. Równemu może zarzutowi ule­
ga cxekucja dzie ł  t ragicznych i komicznych na scenie 
naszej.  Alnićj szczęśliwie wybrane sz tu k i ,  najczęściej 
też niedbale są w y k o n a n e ,  bo artyści nasi,  między któ­
rymi  wielu znajduje się obdarzonych prawdziwemi t alen­
tami , nie czują  w sobie zapału  do wyższych usi łowań 
w pustym , bezludnym najczęściej gmachu teatralnym. A 
więc to wszystko co powiedziałem,  dałoby się przywieśdź 
do następującej  uwagi: z ły wybór  dzie ł  dramatycznych
je s t  przyczyną,  że publ iczność nasza nie uczęszcza na 
komedje i t r agedje;  a nieuczęszanie to sprawuje nawza jem 
że artyści nasi nie starają się o takie ich wykonanie,  
k tóreby odpowiadało znakomitym ich talentom.  Ztąd 
upadek  dzieł  dramatycznych,  ztąd p ie rwszeńs two , któ-^ 
r e  p rzed niemi zyskały opera i balet.  Tak ie  jest mo­
je zdanie ,  takie j e s t  zapewne zdanie większej części 
publiczności .  Za rzu t  mój sam skutek  pop ie ra  i doświad­
czenie lat ki lku.  -**.-=*

(Redakcja umieściła powyższy a r t y k u ł ,  aby zadosyć 
uczynić żądaniu szanownego k o r r e s p o n d e n t a , k tó ry się 
odwo ła ł  do jćj bezstronności ,  ale nie może pominąć uwa­
g i , że  w ocenianiu usi łowań dyrekcj i  teatralnej ,  należy 
mięć wzgląd na rozmaite okoliczności ,  których wylicze­
niem Gazeta n ie  inoże się zająć. Żądania nasze do dy­
rekcji  powinny  być wańunkowe,  inaczej żądalibyśmy wię­
c e j ,  maż w istocie żądać godzi  się. Niechcemy p r z e ­
cież ut rzymywać ,  iżby niemożna było wieeej obeznawać
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publiczność naszą z n lektorem i przynajmniej trągedjami 
rojnantyćznych pisarzów szczególniej niemieckich , k ie­
dy reprezentacji  wszystkich bez wyjątku niemożna sig 
spodziewać.)
  Wczoraj ciepła stopni 25.
KOSSJA. —  Z  TyjlU dn ia  16. maja.  —■ Dnia 12 b. m. 
dany tu b y ł  przez główno kom enderującego wielki bal , 
na k tórym  znajdował sig persk i x i |ż e  Chosrew Mirza. 
Zgrom adzenie by ło  s'wietne; wszystkie sale w doinu w ła ­
ściciela by ły  napełn ione licznemi gosciami. D n i a l d d a -  
no zabawę w ogrodzie , na której także xiąże p ersk i  sig 
znajdował. Uprzejme postępowanie lego xigcia zupełni,e zgo­
dne z obyczajami europejskiemu zwróciło wszystkich uwagę.

Dnia tegoż hr.  Paszkiewicz erywarłski wyjechał z Ty- 
flis do AchalkalakamJ gdzie są zebrane główne siły dzia­
ła jących wojsk kaukazkiego korpusu  mającyeh wyruszyć 
przeciw T urkom .
  IV, Pan ozdobić raczy ł orderem S. W ło d z im ie rza  I I I
klassy. zostajaccego w biórze J. G. M. W. X. Cosarzewi- 
cza, urzędnika 6 klassy Fowicki’ego I.
   jv. Pan  rac zy ł  za gorliwość i pilność w służbie ,  u rz ę ­
dników pełniących obowiązki p rzy  J. G. M. W- Xigciu 
Cesarzewiczu: sztabs-kapitana Jerzego  Bogatkę przenieść 
do klassy 9; sek re tarza  w administracji Łowickiej A n ­
drzeja Gre jbera  do 10 klassy; buchaltera Karola Kunata 
do 13 klassy; i pisarza Ignacego Swieżawskiego do 14 klassy.

“  WIADOMOŚCI NAUKOW E.
N a łę c z  rom ans h is to ryczny  p rzez  autora P o ja ty ,  p o ­
rów nany  z powieścią  K a z im ie r z  W ie lk i ,  p r ze z  P a n a  

Bronikowskiego n a p isa n ą .’
( Ciąg dalszy.)

Taka  jes t głów na osnowa Nałęcza. Urozmaicają ją 
mniej lub więcej szczęśliwie działające osoby na los bo­
ha te ra -  a m ianowicie T r t ix a  p o w iern ik  marszałka w iel­
k i e g o /  w  moc w vroku  ścigający wywołańcóW( wszędzie, 
i z °d rugi ej s t rony  cn o t l iw y  W ie rz y n e k  zabiegający r a tu n ­
kiem Ale n ie  ty lko zguba Nałęczów jest celem usiło­
w a ń  ich nieprzyjació ł Grzymalczykó w ;  większe on i je­
szcze mają pow ody  nastawauia na życie dziecięcia k tóre  
opatrzność 'w  ręce wygnańców z łoży ła .— Tymczasem A de­
laida w  porozum ien iu  z sięcicm B ato rym , k tórego daw na 
miłość ciągle wiedzie za piękną Rokiczaną, w szystk ich  
używ a sposobów do przeszkodzenia dostania się jej do 
K rakow a, gdzie na n ią  rozkochany Kazimierz oczekuje; 
<nly z drugiej s t rony  król węgierski L u d w ik ,  siostrzan 
fe»o, wysyłając Rokiczanę z ojcein na d w ó r  wuja, wcze­
śn ie ’ w niej w ró ż y  pożądaną przeszkodę do pojednania 
się Kazimierza z małżonką; a tein samem do uczynienia 
pewniejszą nadziei osiągnienia po bezdzietnym wuju pol­
skiej ko rony .  R a tunek  Bronisława którego użycza R o -  
k iczan ie ,  w przekonaniu  że wspiera H a n n ę ,  obalając, 
iakieśmy widzieli , układ Batorego ściąga się na m łodzień­
ca miiew nieubłagany k r ó lo w e j . - - P o  przybyciu  Nałęczów 
do Krakowa, Rokiczana podstępem własuego ojca poślu­
biona Kazimierzowi, o tw ie ra  nowe pole w ypadków  w ią­
żących coraz ściślej losy  w ygnańców z rzeczami dw oru .  
N o w a  rola  Czeszki przekonanej że jest k r ó lo w ą ,  o k ry ta  
ta jem nicą przed  dworem, staje się przyczyną ok ro p n y ch  
udręczeń w iernego jej xiążęcia, k tó ry  mimo najdawniej­
sze p o z o ry ,  jeszcze się łudz i nadzieją, jeszcze się spo­
dziewa uleczyć kąchankę  z p różnych  urojeń, i serce )ćj 
odzyskać 1 Piękna tu  rozdzierająca duszę zachodzi scena 
odwiedzin jej przez nieszczęsnego siążęcia, k iedy R o k i ­
czana broniąc cnotę Kazimierza, przym uszoną jest obja­
wić mu stan swój dostojny. — Go za cios dla omylonego 
kochanka! Tymczasem L u d w ik  widząc coraz jawniejsze

dowody przyw iązan ia  wuja de m niem anej m a łżonk i ,  i  
cieszy się owocami swego podstępu, i razem się trw oży ,  
żeby praw dziw e rozw odow e breve o k tó re  oddawna króL 
czynił wAweiiioiiie  sta ranie ,  przysłane n iespodzianie, p r a ­
w n e d  nieuczyiiiło tego małżeństwa; tajem nica śmiercią  
ojca R ok iczany  nagle odkry ta ,  pogrążając córkę jego w  
n ieu tu lonych  żalach, tym ją nieszczęśliwszą czyni,  że po ­
strzega iiówą ryw a lkę  w osobie pięknej Iz rae li tk i  1 N ic  
wiec jej nic zostaje jak sm utne dni zamknąć w  m urach  

• klasztornych.— Tymczasem L u d w ik  budując na  wdziękach 
nowej piękności dalsze przeszkody porozum ienia  się w u­
ja z Adelajdą, już przedsiębierze czynne w tym  celu  za­
biegi, gdy niespodziana śmierć królowej obalaiąc ostate­
cznie jego układy, daje sposobność K azim ierzow i odezwy 
o rękę Jadwigi xiężniczki Głogowskiej k tó rą  n iezw łocznie 
poślubia. Rokiczana zawsze Ba to rem u miła, zamieniając 
poku tną  włosicnnicę na godową szatę , idzie mu za p rzy -  
siądź wiarę małżeńską; dziecie uniesione znajduje się byc 
znakomitego domu potomkiem, na k tórego życic dla za­
bran ia  majątków ta  sama ręka nastając co na  Nałęczów 
oodziła, zbrodnię k tó ra  się spełnić nie dała, chciała p rze ­
nieść na g łow y zabobonnych ż y d ó w ;  E s te rk a  o b ro n i-  
cielka dziecięcia, oddalona z nagrodą od d w o ru ,  w śród 
niewdzięcznych k rew n y ch ,  sm utne dni kończy; później 
daleko, nim nastąpiło  ś lubne połączenie B ronis ław a z H a n ­
ną, k tórą  hojnie wyposażając Ykierzynćk, objawia w mej 
osieroconą córkę po rodzicach za też same w iny  jak N a ­
łęczowie na w ygnanie  skazanych. . . .

W  układzie tym  ta jem ne postępowanie znaczniejszych 
osób, a mianowicie Bronisław a, tak j e s t  dob rze  u k ry te ,  
że zaledwie w  połow ie drugiego ton lu  dow iadu jem y się 

, kto jest ten  d z iw n y  młodzieniec, i  za co go cały ś w iat 
prześladuje; jednakże nieuznajem w n im  dosta tecznie u -  
s pra wiedl i wio nych niebezpieczeństw, k tó re  go o taczają ,  
ty m  bardziej, że odsądzony  w poprzednikach  o 1 czci i ma­
ją tków  jako n ie is tn ie jący  w  obliczu prawa, mógł n ieo- 
biidzać zawiści G rzym alczykó  w k tó rzy  prócz togo p r a -  
wilie nabyte posiadali po n im imiona. Marszałek, w ie  i- 
ki, naczelnik ich, nie piękną względem Nałęczów, swego 
synowca i jego matki gra ro lę ;  a miłosc k tó rą  w w id o ­
kach chciwości d la niej udaje, jeszcze go obrzyd liw szym  
czyni T oż  samo m ożnaby powiedzieć o L u d w ik u ,  k to -  
r v  nie ma dość w ażnych  powodów  u trzym yw an ia  s e rc a  
płochego wuja w  zajęciu coraz swieżemi wdziękami, gdyz  
nie widżim najmniejszego śladu żeby Kazimierz k ie d y ­
kolw iek myślał o po jednaniu  sie z m a łżo n k ą . , Nadto, od 
cbvyili p rzedstawienia B ronis ław a kro low i,  k tó ry  go i 10-  
ni na biesiadzie p rzec iw  G rzyinalczykom , w id ać .z e  W 
dalszym losie Nałęczów często się rwała a u to ro w i  n itka . 
Stawia on ich w praw dzie  w nowern n iebezpieczeństw ie  
pochw ycenia  przez T ru x e ,  sprowadza mierniczego z sznu ­
rem na roz trzygn icn ie  ich losu, miłość H a n n y  dotąd  t a ­
joną objawia kochanem u w  najokropniejszej dla m ego 
‘c h w i l i ;  ale zaraz w y p ra w ia  Kazimierza na  w ojnę podo ­
bno dla tego, żeby młody nasz ry ce rz  miał sposobnosc 
użyczoną k ró lo w i o b r o n ą ,  zarobić na praw o zbycia się 
w y ro k u  — P o k ry w ają  w praw dzie  tę następnośc n ag ro ­
madzone w  drodze królewskiej w ypadk i,  jako t o ; p rzy ­
gotowania weselne w  Rzeszowie dla E s te rk i  przeznaczo­
nej żydow i ślubować, spotkanie  się jej z zdz iw ionym  B ro ­
nisławem k tó ry  w  mniemanej matce narzuconego dziecię­
cia, poznaje prześladowaną Iz rae l i tkę ;  i  szczęshwę jej 
z godów zn ikm en ie ;  ale te ustępy, jakkolw iek  c iekawe, n ie  
przeszkadzają domyślnemu czy te lu ikow i p rzew idzenia  jak 
się na wojnie nasz bohater popisze;wszakże,mc au to r  n ie  opu­
szcza czem by mógł utrzymaćąiiękny w  nim charakter;  w ys ta ­
wia go n ie ty lko  dzielnym  i uk ryw ającym  w obron ie  k ró la  s we 
męstwo lecz nadto, nie w przód  go skłonnym  czyni do przyjęcia 
daru  jego wdzięczności, aż ród  drogiej mu H a n n y  za te  
same w in y  skazany, z pod w y ro k u  wyję.ym  zostanie; l u ­
bo i te n  czyn z powodu że miał z n ią  wejsc w  zw iązek ,  
n ie  jest zupełnie w o ln y  sam olubstw a, [^Dalszy ciąg nastąpi}
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